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Arch. tot. „Dziennik*
Praga — stolica Czechosłowacji. Widok z nad

mann i powfeśotoplmm 1 poeta 
Franta Szramek, których wpływ 
na literaturę niepodległej Czech o 
Słowacji był bardzo duży. Obok 
nich poważną rolę odegrał wy. 
bitny prozaik, Władysław Van- 
cznra, podczas gdy bracia Czap. 
kowie stanowią właściwie odręb­
ną pozycję, niezbyt silnie Kwią- 
zaną z nowymi prądami literac­
kimi, ale pozycję czołową.

Po r. 1918 na przodujące miej. 
sce w literaturze czeskiej wysu­
wa się od razu poezja. Rozwija 
się ona wprawdzie dosyć jedno, 
kierunkowo z głównym naciskiem 
na lirykę, ale przy tej jednokie­
runkowości dochodzi do osiągnięć 
na miarę europejską. Poza wspo­
mnianymi już nazwiskami Neu- 
tnanna i Szramka wymienić tu 
trzeba takich poetów jak Karol 
Toman, Mirosław Rutte, Otokar 
Fischer, Jerzy Mähen. Jarosław 
Dury oh, Józef Hora. Razem z ni. 
mi idzie młode pokolenie, które, 
mu krótko, niestety, przewodzi 
młodo zmarły Jerzy Wołk er. 
Przewodzi on przede wszystkim 
grupie poetów proletariackich, 
która w początkach niepodległo, 
ścd była bardzo silna i żywotna. 
Z niej wyszedł później Jarosław 
Seifert, obok V iteslawa Nezvata, 
główny przedstawiciel nowego 
kierunku poetyckiego zwanego 
„poetyzmem“, co na naszą termi­
nologię oznaczałoby „czystą poe. 
zją“. Dziś obok Seiferta w czoło, 
wej grupie poetów czeskich sto. 
ją: Franciszek Hala®, Vilem Za­
wada, Franciszek Hrabin. Obok 
nich jednak poezja czeska ma

Vaclav Rzezacz, 
wybitny prozaik, autor powieści 
„Świadek",, „Czarne światło“ , 

„Granica“ .
Rys. E. G łow acki „D z ie n n ik  P o lsk i“

wielu przedstawicieli o w ie lk im  
talencie i wysokim, stopniu arty. 
zmu.

Zdaniem kry tyków  czeskich po 
wieść współczesna ustępuje poe­
zji. Nam jednak nie woino za. 
pominąć, że nie poezją, lecz w ła ­
śnie prozą lite ra tura  czeska zdo­
była Europę. Toteż proza czeska 
godna jest ze wszech m iar nasze­
go zainteresowania. Ma bowiem 
poza zmarłymi braćmi Czapkami 
i Vanczurą takich przedstawicieli, 
jak Ivan Olbracht, Jarmila Gla- 
zarova, Frania Szramek, Jarosław 
Haszek (już nie żyjący) i grapę 
innych pisarzy, których nie po­
wstydziłaby się żadna literatura, 
ma również i młodsze pokolenie 
pisarzy chłopskich (Józef Knap, 
A. 0. Nor) or aa takich Jak Vaclav

Zachodniego" 
Wełtawy na Hradczyn

Rzezacz i Marta Pujmanowa, ma 
pokolenie najmłodsze, któremu 
przewodzi Jan Drda. Powieść
czeska pokusiła się o nowe zdo­
bycze formalne i  zdobycze te o- 
siągnęła, stoi na wysokim pozio­
mie artystycznym, wyzwala 
spod wpływów, dochodzi do w ła ­
snego wyrazu, ma swój odrębny 
styl.

Jedną z charakterystyczny«! 
cech nowszej literatury czeskiej 
jest fakt, że w tworzeniu jej u-

Arch. Fot. Dziennika Zachodniego 
Jan Drda,

wybitny prozaik młodego pokolenia, 
autor świetnej powieści „Miasteczka 

na dłoni".

czestniczy cały naród. Podczas 
gdy po pierwszej w ojn ie zarówno 
w  poezji jak  w  prozie w y b tnie 
przeważał udział Czechów, po r. 
1918 występują liczne grupy p i. 
sarzy morawskich i śląskich. 
Twórczość ich nie ma wyłączme 
charakteru regionalnego, stanowi 
integralną część lite ra tu ry  ogól­
nonarodowej z zachowaniem 
swych indyv/: dualnych c e n  re 
gionalnych. Z Moraw pochodzą 
np. Hałas, Zavada, Zahradniczek, 
Nechvatal, stąd wyszedł i Jerzy 
Wolker. Pogranicze morawsko- 
ślą&kie, od czasów samotnego Pie 
tra Bezrucza, dostarczyło litera­
turze czeskiej również szeregu 
cennych pozycji, z których naj­
ważniejsze wyszły spod pióra Woj 
ciecha Mart inka, płodnego powie 
śeiopisarza, który pozycją doró. 
wnuje naszemu Morcinkowi i 
młodszego od niego A. C. Nora.

Godne uwagi jest również 
powojenne środowisko lite ­
rackie morawsko-śląsltie, liczne i  
interesujące, z którego wynoto­
wać należy takie nazwiska jak 
prozaik Franciszek Smeja, poeta 
Drahosław Gavrecki, krytyk i po 
wie.śeiopisarz Milan Rusinsky.

Ośrodkami żywego ruchu lite ­
rackiego na Morawach i  czeskim 
Śląsku są Brno, Opawa i Ostra­
wa, L itera tura czeskiego Śląska 
wykazuje w iele cech pokrewnych 
z lite ra turą  tworzoną przez pisa­
rzy naszego Śląska, Są to współ, 
ne cechy i treściowe, i formalne, 
zjawisko dla studium porównaw­
czego niezwykłe pociągające.

L ite ra tu ra  czeska, niesłusznie u 
nas przez wiele la t lekceważona, 
dochodzi stopniowo z. w yjątk iem  
dramatu, k tó ry  jest jeszcze sto. 
sunkowo ubogi, do coraz piękniej 
szego rozkw itu, k tó ry  każe zwra­
cać baczną uwagę na je j rozwój 
1 k tó ry  szczególnie nas* dyktu je 
Konieczność bliżsneg* jwintwesiw 
wanta aia tai w m ie w ta

Znalazła oparcie wyłącznie w  lu - 
dzde. Ludowi temu przewodzili 
księża i  nauczyciele, z niego się 
wywodzący i  fa k t ten znów wska 
żuje na jedną głębszą już,; nie 
ty lko  chronologiczną analogię z 
dziejami Śląska. To krępowało 
lo t pisarza, który pisał nie dla 
siebie i  garstki inteligentów, lecz 
dla mas narodu, rwącego się do 
nowego życia i  dalekiego od w y­
soko wykształconych form  ku ltu ­
rowych Zachodu.,

To nadążanie za Europą skoń­
czyło się w  ostatnich latach X IX  
w ieku w  chw ili gdy wystąpiły

go potwierdzają historycy cze­
skiego piśmiennictwa bez zastrze 
żeń. Do końca X IX  w ieku lite -

Dla czytelnika, zorientowanego 
^  dziejach piśmiennictwa pol­
skiego na Śląsku, historia lite ra , 
“bfy narodu czeskiego dostarczy 
Materiału do k ilku  analogii i po­
równań.

Przede wszystkim średniowie- 
psa: najwspanialszy rozkwit kul. 
lllry czeskiej i jej szerokie pro. 
Cieniowanie ma swe analogie na 
■ îąsku, który w tym samym okre 
Sie wydaje liczne zastępy pol­
skich uczonych, zajmujących nie 
•Wko wybitne stanowiska w Aka­
demii Krakowskiej, ale często 
gnanych także w całej Europie. 
W tym samym mniej więcej okre 
Sie kończą się i w  Czechach i na 
Śląsku Górnym owe czasy w ie l­
kiej ku ltu ra lne j świetności. W 
Czechach następuje to po klęsce 
Małogórslciej (1620) a więc w w ie­
ku X V II, w tym samym wieku, 
kiedy Polska przestaje oddziały­
wać politycznie i ku ltu ra ln ie  na 
Śląsk, który zaczyna się od niej 
°ddalać, wydany na łup  powol­
nej germanizacji i tym  samym 
opadać do rzędu zaniedbanej k u l­
turalnie i gospodarczo prowincji. 
Odrodzenie literatury czeskiej 
Órzychodzi podobnie jak i na Ślą­
sku, razem z odrodzeniem naro­

dowym, w wieku X IX , pnsy czym 
i tu i tam pisarze są promotora­
mi ruchu narodowego.

Na tym pewne historyczne zbi« 
żności pomiędzy lite ra turą  cze­
ską a piśmiennictwem polskim 
na Śląsku, zbieżności w ynik łe  z 
analogii losów politycznych, za­
sadniczo się kończą. L iteratura 
czeska rozwinęła się znacznie 
szybciej i wszechstronniej od l i ­
teratury polskiej na Śląsku, k tó ­
ra jeszcze dziś jest w  stadium 
„¿opędzania“  naszej lite ra tury na 
rodowej.

Niemniej jeszcze u progu X X  
wieku największy krytyk czeski 
la t ostatnich i h istoryk lite ra  tu . 
ry, E. X. Szalda, pisał: „Nie 
wierzcie temu, że odrodzenie na- 
s®ej literatury dobiegło . końca; 
właśnie teraz, w pierwszych dzie 
siatkach X X  wieku rozstrzygnie 
się, ozy będziemy mieć literaturę 
w  prawdziwym tego słowa zna­
czeniu: literaturę tworzącą świat 
prawdziwych i własnych warto­
ści. Literaturę nie przypadkową i 
składającą się z jakichś wyjąt­
ków, lecz literaturę opartą na sy­
stemie i metodzie, jako twór kul 
tury i samodzielny organizm“.

Miał słuszność Szalda i sąd je-

Arch. fot. „Dziennika Zachodniego" 
A. C. Nor,

jeden z czołowych przedstawicieli 
powieści chłopskiej.

natura czeska, podobnie ja k  i  na­
sza, była ciągle ty lko  nadążaniem 
aa Europą. Pojawiło się w  niej 
sporo wybitnych talentów, ale 
stawał przed n im i tru d  odrobienia 
zaległości k ilk u  wieków niewoli 
a przy tym  odbiorcą ich dzieł by. 
ło społeczeństwo o zupełnie oso­
bliwej strukturze Społecznej. Po 
zgermanizowaniu się zupełnym 
magnaierii i szlachty czeskiej a 
stopniowo i pewnych warstw mie 
szczaństwa, odrodzenie narodowe 
1 przyszłość narodowa Czechów Marta Pujmanooa,

wybitna powieściopisarka, laureatka 
nagrody państwowej w roku 1937, 
za powieść „Ludzie na rozdrożu".

Ryn. S. Głowacki Dziennik Polski

nowe generacje pisarzy, naprzód 
pokolenie lat 90-tych, później po 
kolenie wielkiej wojny, które w 
je j okres wstępowało w  w ieku 
około la t trzydziestu. Z pierw­
szego pokolenia, debiutującego 
około r. 1890, wywodzi się wspo­
mniany Szalda, jedna z najwy­
bitniejszych postaci literatury 
czeskiej, następnie Otokar Brze. 
zrna, Karol M. Czapek-Chod, An­
tonin Sova, dramaturgowie Jaro­
sław Hilbert i Jarosław Marta i 
inni. Rzecz oczywista, że i w lite ­
raturze tego pokolenia i  pokoleń 
następnych będą się jeszcze cią­
gle pojawiać refleksy i skrzyżo­
wania różnych literackich prą­
dów europejskich, lecz nie mniej 
od tego czasu lite ra tura narodu 
czeskiego zmierzać będzie już co 
raz śmielej do wypracowania wła 
snych wartości i własnego obli­
cza. Tzw. pokolenie przedwojen­
ne, pojawiające się na widowni 
w  pierwszym dziesiątku la t X X  
w ieku obejmie takie nazwiska jak 
Wiktor Dyk, St. K. Neumann (wy 
b itny poeta zmarły w r. 1947), 
Piotr Bezruez, Józef Mach, Jerzy 
Mähen, Frania Szramek, Maria 
Majereva, Ivan Olbracht i wiele 
innyeh. Pokolenie roku 1914 po­
prowadzą bracia Karol i Józef 
Czapkowie oraz Władysław Van. 
czura, pisarze o sławie już euro­
pejskiej, obok których stanie, 
dzięki swej heroicznej epopei po. 
wieściowej, o dzielnym wojaku 
.Szwejku. Jarosław Haszek.

Pierwsza wojna światowa pow­
strzymała rilieeo rozwój lite ra tu . 
ry czeskiej, a Je bynajm niej go nie 
załamała. Stało się to dzięki te­
mu, że w  okres niepodległości we 
szli swą twórczością jeszcze w y ­
b itn i pisarze pokoleń poprzed­
nich, którzy nie ty lko  nie prze­
żywali schyłku prący pisarskiej, 
lecz przeciwnie, w  w ie lu  wypad­
kach dali dopiero dzieła na jw y­
bitniejsze. Zmiany polityczne] spo 
łeczno-gospodarcze i kulturalne, 
jakie zaszły w  nowym państwie 
czechosłowackim w  w yn iku  pier­
wszej wojny, sprawiły, że część 
pisarzy nawiązała kontakt z no­
wą rzeczywistością narodową i 
nowym pokoleniem literackim , 
część zaś pozostała .raczej ha ubo­
czu.; Do tej pierwszej grupy ńałe- 
fei tossed* wraangtkim SL K. Ktett-

Nauka walczy o życie ludzkie

^  Instytucie Pasteura w Paryżu, w związku z epi- 
e*nią cholery, przygotowuje się codziennie setki 

, tr °W szczepionek anty cholerycznych. Na zd ję c iu  
*den z pierwszych fragmentów przyrządzania 
Czepionki — gotowanie bulionów mięsnych na 

kultury.

sto 0,0e do wysyłki ampułki przekazywane są ua-
•Pnie ¿o paczkami, gdzie zostają starannie opako- 
°"r w specjalne pudełka kartonowe, zabezpie- 

jf.ee przed uszkodzeniem w czasie podróży.

Gotowa szczepionka przelewana jept maszynowo 
w ampułki, specjalnie zatapiane przy wylocie małej 
buteleczki, dla należytego zabezpieczenia cennego 

płynu.

Przy masowej wysyłce kartony ze szcze piotilcę
palcowane są w drewniane skrzynie i  przesyłane 
pospiesznie tam, gdzie panuje epidemia, pochłania- 

jftpa tysiące istnień ludzkich.

Od k ilk u  dni bawi na Śląsku grupa pisarzy czeskich, 
w skład które j wchodzą: poeta Dranoslav Gawrecki, powie- 
ściopisarze A. C. Nor, Franciszek Śmieja i  M ilan Rusinsky. 
Pisarze ci, na zaproszenie Związku Literatów  Polskich w Kato­
wicach, w ystąp ili z wieczorami autorskim i w k ilk u  miastach 
na Śląsku.

W związku z tą wizytą umieszczamy poniżej a rtyku ł, in fo r­
mujący o współczesnej literaturze czeskiej.

Foto SAP
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Badania lekarza naukowca

N O W O T W O R Y

pułkach księgarń francuskich 
ukazała się książka pro/. Huguemina, 
w której autor streszcza, jak sam 
powiada, refleksje jakie miał cka- 
•V? poczynić podczas obserwacji wie 
•u złośliwych nowotworów.

Problem nowotworów jest obszer­
ny, niewyjaśniony ze względu na 
niesprecyzowane pojęcie nowotwo­
ru, które grupuje całą rodzinę cho­
rób różnego rodzaju. Lekarz waha 
się często przed zakwalifikowaniem 
nowotworu jako złośliwego tym 
więcej, że zmiany tkanki makrosko­
powo mogą być niejednokrotnie 
nieznaczne i mało charakterystycz­
ne.

Czy wzrasta liczba chorych na 
nowotwory? Prof. Huguenin odpo­
wiada na to pytanie z powątpiewa­
niem i dowodzi, że jeżeli ogólnie 
przypuszcza się wzrost tej choro­
by, to jedynie dlatego, że obecnie 
rozpoznaje się nowotwory złośliwe, 
których objawy kładziono dawniej 
na karb innych chorób, jak owrzo­
dzenia kiszek itp. Ponadto przecięt­
na życia człowieka przedłużyła się 
w ostatnich dziesiątkach lat, co 
również nie jest tu bez znaczenia.

Jak długo nie zostaną sporządzone 
dokładne statystyki, pozwalające 
na wyciągnięcie niepodlegajacych 
dyskusji wniosków, tak długo nie 
można stwierdzić, czy wzrost licz­
by zachorzeń na nowotwory złośli­
we jest rzeczywisty czy tylko po­
zorny.

Nie ma określonego wieku, w któ 
rym powstaje nowotwór, jednak 
obserwacje wykazały, że nowotwo-

ry najbardziej niebezpieczne i naj­
różnorodniejsze co do formy, ‘wy­
stępują najczęściej w wieku od lat 
30 — SO. Niektóre występują iv o- 
kresie dość ściśle określonym: no- 

' wołwór kobiecy szyjki macicznej, 
jajników, gruczołów sutkowych 
objawia się najczęściej w wieku 40 
lat. Nowotwory kości występują u 

' dzieci i  młodzieży. Należy tu jednak 
dodać, że nowotwór u dzieci roz- 

j poznany dość wcześnie, może być 
i łatwo i szybko wyleczony.
I Niektóre nowotwory są przywi­
lejem jednej płci a nie nawiedzają 
drugiej. Nie ma nowotworów orga­
nów trawiennych u kobiet, gdy 
tymczasem u mężczyzn nowotwory 
przewodu pokarmowego są bardzo 
częste.

Czy należy przyjąć hipotezę ist­
nienia stanów przednowotworo- 
wych,  ̂ sprzyjających późniejszemu 
rozwojowi choroby?

Teza ta wydaje się wątpliwa i 
podważona długotrwałymi obser­
wacjami.

Chińczyk spożywa ryż bardzo go­
rący i powoduje tym samym opa­
rzenia przewodu pokarmowego, u- 
ważane powszechnie za szczególnie 
sprzyjające powstawaniu nowo­
tworu. Chinka przeciwnie, rozpo­
czyna swój posiłek dopiero wów­
czas, gdy je j pan skończył i w kon­
sekwencji spożywa zimny ryż. No­
wotwór przewodu pokarmowego 
bardzo rozpowszechniony pośród 
Chińczyków u mężczyzn, jest nie­
znany lub prawie nieznany wśród 
Chinek.

Czy znasz 
swój charakter?

Czy jesteś sympatyczną kobie­
tą, o wyrobionym, równym cha­
rakterze, czy też charakterowi 
Twemu brak do doskonałości wie 
tu cech? Czy chcesz — któż by 
tego mi* chciał — poprawić Swój 
charakter, pozbyć sił; złych przy­
war, sobkowstwa i braku życzli­
wości, przejawiającego się w nie 
odpowiednim zachowaniu się w 
stosunku do bliźnich?

Nastręcza Ci się oto sposobność 
stwierdzenia, na czym polegają 
Twoje ujemne cechy charakteru, 
i przedsięwzięcia kroków w celu 
zaradzenia takiemu stanowi rze­
czy. Staraj się jak najszczerzej i 
jak nainczełwfej odpowścdińeć na 
poniższe pytania „Tak“, iub: 
„Nie".

Czy usiłujesz naprawdę:
1. Wczuć się w poiożesiie in­

nych? (Tak, nie)
2. Brać rzeczywistość taką, ja ­

ką jest i nic okłamywać samą 
siebie?

3. Słuchać innych ze szczerym 
zainteresowaniem?

4. Pomóc innym przez wysn. 
wasnie własnych pomysłów?

5. Poabyć się poczyoia niższości 
iub wyższości?

6. Unikać snucia marzeń na ja ­
wi»?

7. Dbać przez cały dzień o swój 
wygląd zewnętrzny?

8. Mówić przyjemnym, pozba­
wionym afektacji głosem?

9. Pracować lub bawić się ca­
łym sercem?
10. Zachowywać się w stosunku 

do przedstawicieli płci odmien­
nej w sposób naturalny?
11. Dbać o swoje ciało, gimna­

stykować się i nie wpadać w o- 
tytość?
12. Mleć własny cci i plany na 

przyszłość?
13- Nie poddawać się uczuciom 

lęku, lub przygnębieniu z powodu 
kłopotów?
14. Być szczęśliwa i nastrojona 

optymisty czmic?
15. Panować nad swymi nastro­

jami.
16. Śmiać się sama do siebie, al­

bo i z siebie?
17. Usprawiedliwić się w razie 

potrzeby i wyrazić przypuszcze­
nie, że się myliłaś?
18. Odpłacać grzecznością za nie 

grzeczność?
19. Być w stosunku do Innych 

uczciwą j szczerą?
20. Zachować powierzoną Cj ta­

jemnicę?
21. Przychodzić punktualnie na 

»potkania i zebrania?
22. Kierować się własnym sumie 

niem?
88. Robić wszysth ztorsow-p?

24. Zająć właśoiiwą postawę-wo­
bec wiary i religii?

25. Być m iłą  dla b l iń k h ?
26. Usprawiedliwiać błędy m . 

mych tak, jak usppąwiedliwiasa 
własne?
37. Trwać przy boku przyjaciół, 

choćby ich inni opuścili?

28. Brać udział we wszystkich 
objawach życia, choć nic jeteś o- 
sobistcśoią kierowniczą?

| 29. Wspaniałomyślnie wspierać 
uboższych?
30. Pozbyć się wszelkiego sob- 

kowstwa?
Napisawszy odpowiedź twier­

dzącą, lub przeczącą przy każ­
dym z tych punktów, wróć na 
rysunku do punktu 1. Przy każ­
dej odpowiedzi pozytywnej na­
leży na rysunku połączyć dwie 
sąsiednie liczby linią prostą. Na 
przykład: odpowiedź twierdzącą 
ną pierwsze pytanie połączy licz­
by 1 i 2, a odpowiedź negatywną 
połączy punkty 2 i 3, przeczącą 
zaś — wyrazi się w próżni między 
nimi,

Przeszedłszy w tan sposób wszy 
silcie punkty, otrzymasz wiemy 
obraz swego charakteru i zoba­
czysz jak na dłoni, jakich nale­
żytymi cech jeszcze Ci brąk. Nłe 
ulega wątpliwości, iż postarasz 
de wypełnić jak najrychlej wszy 
stkie puste miejsca! (w »)

1 („M od tm  woman“ , Londyn“ )

Hola oparzeliny wydaje się tu 
niewątpliwa. Z drugiej strony je­
dnak, w innych krajach, gdzie nikt 
nie spożywa ryżu gotującego się, 
notuje się 2—3 wypadki nowotwory, 
przewodu pokarmowego u kobiet, 
na 1000 wypadków u mężczyzn.

Wytłumaczalny zdawałoby się 
fakt powstawania nowotworu prze­
wodu pokarmowego u Chińezyków, 
na. skutek oparzeiin, podważony jest 
wyraźnie obserwacjami poczynio­
nymi w innych krajach.

Nowotwór języka nie ma tak sa­
mo żadnego związku z syfilisem lub 
nikotyną. Natomiast, istnieje bez 
wątpienia jakiś ścisły związek po­
między zaburzeniami, wywołanymi

zranieniem, uszkodzeniem tkanki 
skórnej a powstawaniem nowotwo­
ru. Zaburzenia te sprzyjają jak 
gdyby powstawaniu nowotwory.

Specjalny rozdział pracy prof. 
Huguemina poświęcony jest zagadnie 
niu dziedziczności nowotworu. In ­
ny rozdział omawia dokładnie naj­
ważniejsze rodzaje nowotworów o- 
raz objawy pozwalające na ich roz­
poznanie.

Autor omawia również możliwo­
ści wyleczenia nowotworu i sposo­
by leczenia tej strasznej choroby. 
Podkreśla on, że wyleczenie nowo­
tworu osiągnięte może być przy za­
stosowaniu różnych metod i użyci u 
różnych środków takich jak: chi-

rurgia, promienie Roentgena, dia- 
termo-koagulacja, Curieterapia, O- 
statnia metoda nazwana została tak 
od nazwiska naszej rodaczki, Marii 
Curie-Sklodowskiej, która odkryła 
rad, stanowiący podstawę zabiegu. 
Wartość i skuteczność każdej z tych 
metod poddawana jest jeszcze dy­
skusjom, a na wybór jednej z nich 
wpływać może cały szereg czynni­
ków, toteż należy umieć wybrać 
oraz poprzedzić wybór zbadaniem 
warunków biologicznych i  przepro­
wadzeniem analiz chemicznych.

Ponieważ metody lecznicze zmie­
nia,] ą się nieomal z dnia na dzień, 
wynalezienie nowych specyfików 
chemicznych i zabiegów fizycznych

może zmienić zasady, na jakich 0' 
piera się leczenie nowotworów.

Resumując, praca prof. Huguemina 
omawia w sposób przystępny i ory­
ginalny zagadnienia związane z pro­
blemem, złośliwych nowotworóto■ 
Wskazuje również w jakim stopniu 
choroba ta wymaga od lekarza do- 
świadczenia i  znajomości wszech­
stronnej zagadnienia, a rozpatruj<5C 
go pod nowymi, częstokroć bardzo 
interesujcymi kątami widzenia, 
stanowi nowy i  cenny wkład do wal 
ki z plagą ludzkości jaką jest no­
wotwór i dlatego zasługuje na 
przestudiowanie przez tych wszysP 
kich, którzy interesują się tą stra­
szną chorobą. (har.)

0 reformą w nauczaniu języków obcych
Utarło się powiedzenie o dostę­

pie do morza, jako o oknie na 
świat, i uzasadnione w sensie go­
spodarczym. Takimi oknami na 
świat w sensie intelektualnym, jest 
znajomość języków obcych. Daleko 
poza nami są czasy, gdy anajomość 
języka obcego byia przywilejem 
dyplomatów, ludzi zamożnych i u- 
tytułowanycb oraz pań z towarzy­
stwa. Dziś, trudno jest wyobrazić 
sobie człowieka o pewnym pozio­
mie kultury, nie posiadającego zna­
jomości przynajmniej jednego ję­
zyka obcego.

Uboga literatura fachowa w ję­
zyku polskim, szczególnie obecnie, 
gdy sporo dzieł stało się 
białymi krukami, nie wystarcza 
dla wszechstronnego i głębokiego 
zaznajomienia się z całym szere­
giem zagadnień. Wysuwa się tu 
ciągle konieczność nauki języka ob­
cego.

Obecnie już nawet w konser­
watywnej Anglii, dumnie ograni­
czającej się wyłącznie do własnego 
ojczystego języka, podnoszą się 
glosy o rozszerzenie nauczania języ­
ków na jak najliczniejsze warstwy. 
Wystarczy śledzić uważnie prasę 
codzienną, ażeby stwierdzić echa 
tych nawoływań. Sprawa sprowa­
dza się do tego — jak nauczać.

Najlepsza i najskuteczniejsza 
metoda — drogą konwersacji — 
dostępna jest nauka u obco­
krajowca ze względu na koszt 
tylko dla nielicznych. Dotychcza­
sowe klasyczne metody nauczania 
w szkołach nie dają dobrych rezul­
tatów. Uczeń lub uczennica, sądząc 
z dotychczasowych wyników, po 6 
lub 7 latach nauczania zapoznaje 
się dość obszernie z gramatyką ję­
zyka, następnie po powierzchow­
nym zaledwie opanowaniu fone­
tycznym, przystępuje do studiowa­
nia literatury.

Obecnie stosowane u nas metody 
nauczania cechuje abstrakcyjne u- 
jęcie przedmiotu, zamiast praktycz­
nego, umożliwiające uczniowi przy­
swojenie sobie języka, tak, by 
mógł nim posługiwać się w życiu 
codziennym i korzystać z niego 
praktycznie.

Wszyscy, którzy przebywali za 
granicą ze znajomością języka w 
zakresie dużej matury, stwierdzili 
sami, jak fatalny mają akcent t ja­
kim okaleczonym pseudoliterac- 
kim językiem rozmawiają. W du­
żej mierze stan taki przypisać na­
leży brakowi odpowiednio wykwa­
lifikowanych sił nauczycielskich z 
właściwym podejściem do wykła­
danego przedmiotu. Często nauczy­
ciel języka, nabywający wiedzę na 
uniwersytecie, stosuje w szkole 
te same metody nauczania, jakie 
tam praktykowano w stosunku do 
niego, w zmniejszonej nieco skali. 
Stąd przerost literatury kosztem 
języka potocznego, oraz przerost, 
gramatyki, kosztem wygimnastyko­
wania fonetycznego języka. Przy­
stępujący do nauki języka j 
obcego podobny jest do dziecka, 1 
rozpoczynającego mówić W języku! 
ojczystym. N ikt dziecka nie uczy: 
gramatyki, uczy się go natomiast 
posługiwać najprostszymi słowami 
1 składać je w zdania. W ten spo­
sób dziecko przyswaja sobie po­
woli ducha języka - I z bardzo ma­
łym »Rsobem słów jest w stanie 
rozmawiać. Podobnie powinno się 
nauczać języków Obcych osoby do­
rosłe i młodzież.

Pfzed przystąpieniem do nauki 
gramatyki, składni i ortogra­
fii, uczeń powinien posiadać opa­
nowany język tak dalece, ażeby 
mógł posługiwać się nim swobodnie 
w życiu codziennym.

Jak wszędzie, tak i tu postęp u- 
doskonalił metody nauczania i dał 
szkole środki, które przyśpieszają 
znakomicie rezultaty.

Środkami takimi są metody: 
ligwafonowa, mimofonowa oraz 
nauczanie przy pomocy radia.

Najłatwiej jest przyswoić sobie 
język obcy wówczas, gdy słyszy się 
go w ustach mówiącego poprawnie 
i z nienagannym akcentem. Nau­
czyciel, jeżeli nie jest obcokra­
jowcem, nauczającym ojczystego 
języka, nigdy — poza nielicznymi 
wyjątkami — nie będzie posiadał 
doskonałego akcentu,

Lektorem niezmordowanym na­
tomiast jest nagrana płyta patefo- 
nową. Można powtarzać ją dowol­
ną ilość razy 1 w ten sposób u­

Nie twierdzę, że metoda patefo- 
nowa jest jedynie skuteczną w 
nauczaniu języków obcych, lecz 
przekonany jestem głęboko, że mo* 
że oddać nieocenione usługi będąc 
pomocną tak nauczycielowi, jak 
uczniom; jako taka, zbyt mało jest 
brana pod uwagę.

Jeszcze lepsze rezultaty osiągane 
są przy pomocy metody mimofo- 
nowej tj. po prostu nauki języka 
przy pomocy filmu dźwiękowego.

Metoda ta pozwala nie tylko na 
słuchowe korzystanie z nauki, lecz 
i wzrokową obserwację układu 
warg przy wymawianiu poszcze­
gólnych dźwięków, co rna wielkie 
znaczenie zwłaszcza przy nauce 
języków, których wymowa jest 
trudna.

okazał się szczególnie przydało? 
przy studiowaniu prac spopulary­
zowanych.

Panujący dotychczas na święcie« 
nieomal w każdej dziedzinie, język 
francuski -wypierany jest powoli 1 
systematycznie przez język o*1'  
gielski.

Reformę w nauczaniu ję zyków  
obcych należałoby zatem przepro­
wadzić w/g następujących wy­
tycznych:

1) Wprowadzić nauczanie w szko­
łach systemem, umożliwiający® 
szybkie i praktyczne opanowani® 
języka, przez zastosowanie meto“ 
wyżej wymienionych. Metody tc 
stosowane byłyby jako pomocni­
cze, przynajmniej w  pierwszy® 
etąpie.

uj  m o i v ą /m  u ś w i o t t e n i u
Dlaczego jedni mogą szybko zasnąć, a in n i n ie?
Nie znamy jeszcze wprawdzie ostatecznego wytłumaczenia zjawiska bezsenności, a lt  ostat­

nio rzucone zostało na to zagadnienia nowe, interesujące óświetlenie. Starano się przede wszyst­
k im  ustalić przyczyny, dlaczego sen jest dla jednych rzeczą zupełnie ła tw ą i  naturalną, a dla 
drugich, którzy go tak rozpaczliwie pragną, pozostaje on tak często niespełnionym życzeniem.

Ustalono przede wszystkim, że łatwo zasypia człowiek, przejęty uczuciem ufności w  stu« 
przyszłość oraz wiarą, że przyszłość tę może dokładnie przewidzieć. O tym  czynniku, powodują­
cym sen, pisze jedno z czasopism lekarskich, przeciwstawiając m u analogiczne zjawisko, dobrze 
znane z doświadczeń o „odruchach“  przeprowadzanych na psach, przez znanego uczonego rosyj­
skiego, Pawłowa.

W słynnych swych doświadczeniach Pawłów karm ił psy mięsem, w  ustalonych odstępach 
czasu, poprzedzając podawanie pokarmu dzwonieniem. Po kró tk im  czasie zauważono, że gdy 
dzwonek zaczynał dzwonić, . sy zaczynały się ślinić. Jeżeli jednak opóźniono podawanie pokar­
mu, a le  psy wiedziały, że po pewnym upływ ie czasu, po dzwonku, dostaną mięso, to ślinienie nie 
występowało.

Tuta j właśnie napotkano na nieprzewidziane zjawisko, mające ścisły związek ze snem. Jeśli 
odstęp czasu między dzwonkiem a rozpoczęciem karm ienia został przedłużony do trzech lub w ię­
cej m inut, to pies poddany eksperymentowi stawał się senny i  zasypiał.

W przeniesieniu na człowieka badania te wskazują, że aby zasnąć, musimy mieć uczucie. że 
oczekiwane przez nas zdarzenia nastąpią po wiadomym odstępie czasu. Innym i słowy powinni­
śmy mieć podívñadome uczucie pewności, że słońce ju tro  wzejdzie, na śniadanie będzie kawa, 
że nadchodzi dzień otrzymania pensji oraz szereg innych przyjemnych, ale rozsądnych oczekiwań■

Zmartwienia i napięcia nerwowe — w przeciwieństwie do opisanego stanu — to notoryczne 
Dowody bezsenności. Niepewność jest również je j powodem.

Technika leczenia bezsenności polega przede wszystkim na pomaganiu choremu w wyzby­
waniu się trosk i  napięcia nerwowego oraz wzmocnieniu w ia ry  i  zaufania w siebie, co w dużej 
mierze osiągnąć można wpojeniem w pacjenta zdrowej filo zo fii życiowej. Wiara w słowa Pła­
cona: „n ic  to życiu ludzkim nie ma takie j wartości, żeby było przyczyną naszej troski“ , będzie 
najcudowniejszym lekarstwem na. bezsenność.

Zdejmując z siebie ubranie do spania, zrzućńiy Wraz z n im  nasze troski a na pewno zaśnie­
my szybko i. prześpimy smacznie całą noc. („Your Heath“ )

Metoda mimofonowa, aczkol­
wiek wymagająca dość dużego 
wkładu pieniężnego, daje najlepsze 
wyniki w szkołach, choćby ze 
względu na zainteresowanie ucz­
niów tego rodzaju sposobami nali­
czania.

Zupełnie dobre wyniki daje rów­
nież nauka języka przez radio. Do­
wodem. zainteresowania, jakim cie­
szą się lekcje języka przez radio, 
jest niezliczona ich ilość nadawąna 
przez wszystkie kraj które znajo­
mość swojego języka propagują.

Powstaje teraz pytanie: Jakich 
języków należy nauczać?

Zdąnięm autora artykułu je»t 
rzeczą konieczną opanowanie przy­
najmniej jednego języka krajów 
sąsiadujących, język niemiecki, do­
tychczas niezbędny dla technika, 
za kilka lat — należy przypuszczać 
-• wyparty zostanie przez języki 
angielski i rosyjski. Ten ostatni

chwycić 1 przyswoić sobie spra­
wiający trudność akcent. Za gra­
cą z metody lingwafonowej ko­
rzystają nie tylko liczne rzesze 
osób dorosłych, pragnących nau­
czać się języka obcego, lecz rów­
nież i uczniowie w szkołach, gdzie 
jest szeroko stosowana i daje do­
skonałe rezultaty.

Oto co pisze na tan temat znaw­
ca tych zagadnień, Mr. Travis 
M. A. wiceprezes Tow. Języków No­
woczesnych w Wielkiej Brytanii w 
periodyku, poświęconym nauczaniu 
języków, p. t. „English Language 
Teaching“ ,

„Tajemnicą nauczania języka, w 
szczególności w słowie, jest naśla­
downictwo.

Nauczanie przy pomocy patefo- 
nu jest w szczególności owocne 
ze względu na ''zdolność powtarza­
nia wielokrotnie tego samego zda­
nia lub zwrotu.

2) Wprowadzenie do nauki jć2?̂  
ka w szkołach zawodowych. 
pierwszych lekcji, tekstów zwi^ iL  
nych z przyszłym zawodem uC* 
niów, oraz zaznajomienie ich z te 
mtnologią specjalną, ncmenkla® 
narzędzi itp.

Autor artykułu, jako wykład0 
ca przedmiotów zawodowych . „  
szkołach technicznych stosuje, 3 
się wydaje z dobrym rezultat®^ 
metodę podawania ważniejszych 
kreśleń i terminów technic^JA 
jednocześnie w językach °hc-1’ ,, 
Budzi to duże zainteresow*1̂  
wśród uczniów i pozwala i®  .^  
przyswojenie zapasu słówek, 
służyć będą za podstawę do kor** 
Stanią z literatury obcej).

3) wprowadzić nauczani* r ,0, 
języków obcych w szkołach
dowych oraz o ho wiązujące n®łl<?5>
nie drugiego języka na wyż®*“
uczelniach.

m. tiaramniot¡¡id
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Wenus
Pojęcie piękności: ulega clą. 

Stym zmianom, toteż; klasyczne 
kształty antycznej Wenus dziś 
prawdopodobnie nie budziłyby za 
chwytów. Obecnie należą one do 
środowiska, w którym się znaj­
dują — do muzeum . , ,

Kobieta współczesna zdaje so­
bie doskonale sprawę ze znacze­
nia i wartości, jakie posiadają 
linie je j ciała. Jednak wszystko, 
co dawniej przed niedyskretnym 
okiem bliźnich mogła ukryć fał­
da antycznej szaty, krynolina, czy 
długa suknia z trenem, obecnie 
odsłania ją bezlitośnie obeisłość 
i gładkość, dyktowane przez naj­
świeższą modę.

Jakie są wobec tego idealne wy 
miary Wenus z 1947 roku?

Oto kilka cyfr, które mogą być 
wskazówką, oczywiście z zastrze­
żeniem, iż jak zawsze i wszędzie 
w życiu, wyjątki potwierdzają re­
gułę, że nie ma reguły bez wyjąt. 
fców.

Miary sztandardowe, jakie dla 
ciała kobiecego ustalono w Ame­
ryce, są następujące: wysokość 
166 cm, obwód piersi 83 cm, pasa
— 65 cm, ud — 93 cm, lędźwi — 
53 cm, kolan — 36 cni, łydek — 
33 cm, kostek — 33 cm a waga
— 63 kg.

Rzecz prosta dla różnego rodzą, 
ju postaci dopuszczalne są odchy 
lenia od tych liczb. Odchylenia te 
wyrażają się cyfrowo tak:

Postać drobna, chłopięca: 
Postać mała, krągła: 
Wysoka, bardziej męska:

Jeśli chodzi o wagę, każda ko­
bieta winna zbadać, czy posiada 
Wkielet grubokośoisty, cięższy7, 
czy też cienbokościsty, lżejszy. W
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tym celu trzeba zmierzyć sobie 
napięstek według poniższej ta. 
belki:

Rozrywki umysłowe
Si K onkurs rozryw kow y; 

i  au to rsk i
częsc v i.

Za rozw iązanie każdego zadanie zn 
llezam y określona ilość punktów . 20 
czy te ln ikó w  posiadających n a jw ię ­
kszą ilość p u n k tó w  w  c h w ili zakoń­

czenia K onku rsu , zostanie nagrodzo­
nych. A u to ro m  zaliczam y tę samą 
Ilość pu nk tów , ja k  za rozwiązanie ich  
zadań.

Równolegle prow adzony K onkurs 
A u to rsk i polega na przyznan iu  trzech 
nagród au torom  na jlepszych zadań 
K onkursu  na podstaw ie głosowania 
Czytelników.

iS. HEBUS pkt. 5. 
(u l. ESSE)

‘ 5. S ZA R A D A  SPORTOW A — p k t. 3. 
(u i. T . M.)

W sprawach sportu  w ie lk i la ik ,
Na tę zdobyw am  się śmiałość 
f zap y tu ję  kolegów  
By  odpow iedzieć na „ca łość“ .

p  swe zdanie zapytany 
w szystk im  znany kolega S 
M ów i, że p ięć — dziesięć plus zi: 
Wisła, W arta  i  A K S .

Bo W i3 ly  nag ie j przegranej 
Branka ju ż  nadzie ja prysła , 
w ięc dwa zm ienia i  ty p u je : 
w arta , A K S  i  W isła.

2a nagrodą tuain-siedens
sama naw et panna M arta ,
Bow iem  tak ie  staw ia raz-czw or:
& Ks, W isła i  W arta .

Jaś na przekór pannie M arcie, 
T rzy-cz te ry-p ięć  spec — Józio K res 
¿aka da je diagnozę: 
w arta , Wista i  A K S .

bziesięć-siedem-osiem gwiazda 
w is ly  m ó w i m i pan Zdzis ław  
* ię  k ładzie kom b inac ję :
AKS, W arta  i  W isła.

I?u  sześć-jedenaście tw ie rd z i,
“ e w ne t odm ien i się ka rta .
“ r zy końcówce te j zostaje 
Wisła, AKS i  W arta.

. zaś, po w szystk ich tych  zdaniach, 
£hż dziś, tw ie rdzę  ca łk iem  śm iało,
5e z trzydz ies tym  listopada 
Rozwiązana będzie ..całość“ .

l *. tK Ł A D A N K A  CYFROW A SZY­
FR O W AN A p k t. 7.
(u ł. M . S tudencki)

Tekst u k ła d a n k i został napisany 
™edłUg szy fru  liczbowego. S zy fr pole 
J f  na tym , że z ta b e lk i liczb  od 1 do 
5“ .Wyznacza się za pomocą dwóch 
"Półrzędnych — sam ogłoski i  s p ó łg ł»  
<ki — odpow iednie liczby, a następ- 
J**■ w g ponum erowanego ko le jn o  a l­
fabetu (złożonego z 32 lite r)  odczy- 
?hJe się odpow iadające znalezionym 
dczbom lite ry , z k tó ry c h  odczyta eię 
r °ż\vjązanie.

I. Tabelka liczb.
* e ł o u y
ł 2 3 4 8 *
t s i 10 11 1*

t? u 15 I* 11 13
1» 20 31 22 23 U
» 2S W 2* 2Ô »

31 32
celu znalezienia nieznanych spół 

j * lsck Kluczowych, należy w poniż- 
j : eł  f ig u rze  powysuw ać sym etrycznie
w dół ko lu m n y  l i te r  i  odczytać po-
¿?tho sześć nazw p ie rw ias tków  che 
jucznych . p ie rw sze l i te ry  tych  nazw 
Wą szukanym i spó łg łoskam i klucza.

U. Wyamvanka.
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Cięższy kościec 
napięstek 

z górą 14,5 cxn 
ponad 15,5 cm 
ponad 16 ean

wianie na ziemi najpierw pięt, a 
dopiero potem stóp nadaje cho­
dzeniu charakter rytmiczny i pe­
łen wdzięku. Trzeba przy chodzę, 
niu zachowywać się tak, jak gdy­
by się niosło na głowie duży cię­
żar. ćwiczenie ciała w chodzeniu 
tyłem i zachowywanie nabytych 
przy tym doświadczeń przy cho­
dzeniu normalnie również podno­
si piękno i wdzięk postaci nie­
wieściej.

Siedzieć należy także równo, 
opierając się lekko, lecz pewnie 
o oparcie krzesła i trzymając ko­
lana, razem.

Kobieta za otyła nie może być 
piękna- Jeśli natura obdarzyła ją 
nadmierną ilością tłuszczu i chce 
schudnąć, niechaj:

1. Słodzi potrawy, które spoży­
wa, sacharyną, a nie cukrem.

2. Unika picia alkoholu i w 
ogóle picia płynów w czasie je­
dzenia.

3. Jada powoli, żując dokład­
nie każdy kęs.

4. Stara się przynajmniej raz 
dziennie spożyć potrawę, nie za­
wierającą krochmalu.

5. Unika jadania tłustych zup, 
gęstych sosów, ciastek, cukier, 
ków i słodkich deserów.

6. Sypia regularnie 8 godzin na 
dobę, po obudzeniu się wyciąga 
wszystkie (słonki („przeciągnie 
się“) i natychmiast wstaje z łóż­
ka.

7. Dba o regularne opróżnianie 
organizmu.

8. Kie zgina nigdy kolan przy 
schylaniu się w  celu podniesienia 
jakiegoś przedmiotu, leżącego na 
ziemi.

9. Stara się chodzić codziennie

Wysokość Lżejszy szkielet
poniżej 160 nu napięstek
160 — 165 cm mniej niż 14 cm
ponad 165 cm mniej niż 15 cm

umiej niż 15,5 cm
Jeśli kobieta posiada lekki 

szkielet, niechaj zacznie oblicze­
nia od 50 kilogramów przy 153 
cm wysokości, dodając do każ­
dych 3 dalszych cm po 2 kilogra­
my.

Jeśli ma kościec średniej wagi, 
niech rozpoczyna rachunek od 52 
kilogramów, dodając po 3 kg na 
każde 3 cm ponad 153 cm.

Jeśli natomiast jest posiadacz­
ką szkieletu ciężkiego, w inna za. 
cząć od 55 kg, dodając po 2 kg na 
każde 3 em ponad 153 ran.

Liczba, którą się otrzyma po 
przeprowadzeniu obliczenia, bę­
dzie wagą, którą kobieta w inna 
mieć w  25 roku życia, a która w 
późniejszych latach nie powinna 
się zwiększyć. Jeśli kobieta nie 
ma jeszcze skończonych 25 lat, 
waga, o k ilka  kg większa od w y­
żej podanych norm, świadczy je ­
dynie o je j zdrowiu i  rozkwicie.

Skoro kobieta, obliczywszy i wy 
mierzywsay swe kształty, jest zu 
pełnie zadowolona, wszystko jest 
w porządku. Co mają jednak zro­
bić te „upośledzone“, które nie są 
z kształtów swoich zadowolone?
Czy patrzeć ze smutkiem w lu­
stro i zwieszać główkę? Bynaj­
mniej. Tym zaleca się przestrze­
ganie zasadniczych reguł, od któ­
rych zależy piękno postaci.

Pierwszą z tych zasad jest na­
leżyta postawa. Trzeba _ trzymać 
się prosto. Pochylanie się i gar­
bienie zawsze szpeci.

Należy stać równio tak, by «¡ę- 
ż&r ciała spoczywał równomier­
nie na obu stopach. Ramiona i 
głowa muszą być podniesione.

Musi się przestrzegać sztuk: 
chodzenia. Stąpać równo, z głową i. _
wzniesioną do góry, nie uginając ! jak najwięcej pieszo, trzymając 
nadmiernie nogi w kolanach. Sta ciało prosto i oddychając równo i

Na tekst szy frow any składa ją się 
pary spólrzędnyeh, za pomocą k tó ­
rych  wyznacza się z ta b e lk i liczb  od­
powiednie liczby. P ierwsza lite ra  
nazwy pierwszego p ie rw ias tka  w ysu­
wanie! jęs t lite rą  k luczow ą pierwsze­
go wiersza ta b e lk i liczb . P ierwsza l i ­
tera d rug ie j nazwy p ie rw ias tka  w y - 
suw anki Jest lite rą  k luczow ą d rug ie ­
go wiersza tab e lk i 'łczb , id t.  W  celu 
znalezienia na r w spółrzędnych nale­
ży do każdej z poniższych g rup  l i ­
te row ych dopisać po jedn e j spółg ło­
sce i  jedn e l samogłosce tak. aby po­
w s ta ły  oddzielne słowa. Dopisane 
braku jące  l i te ry  będą param i szuka­
nych spółrzędrtyeh. W edług tych 
spółrzędnych należy z ta b e lk i liczb 
wyznaczyć odpow iednie liczby, zna j- 
dutace się na skrzyżow aniu w  w ie r­
szach spółg łoski z rzędem samogło­
ski.

I I I .  B raku jące iite ry .

rza ik, k rn ik , osgra, o rtra , aszt, taran, 
om iną, orda k ry ta , Icała, rocha, eopa, 
fa rka , oina. abret, okrw a , praka, 
rotza, m arna, pbtek. w arey, szagt, 
rcza. n im a, epozt, srona, rżba.

Żeby odczytać ostateczny tekst szy­
fru  należy wypisać ko le jn o  wszyst­
k ie  i i te ry  a lfabetu łacińskiego 
fonrócz n i '  x ) w raz z lite ra m i po lsk i­
m i (ogółem 32 lite ry )  i  każdą lite rę  
ponumerować ko le jn o  od 1 32. Na­
stępnie w edług w yznaczonych z ta­
be lk i liczb  w ypisać odpowiadające 
im  w  alfabecie i i te ry  i odczytać 
brzm ien ie  szyfru .

*
T e rm in  nadsyłania rozw iązań po­

wyższych zadań up ływ a dnia aa l i ­
stopada 1947 r, Odpowiedzi p ros im y 
przesyłać na ka rtkach  w ym ia ru  ką r- 
fy  pocztow ej, c zy li A 6 (w ym ia r 
10,5 X 14,8).

O D PO W IED ZI R E D A K C JI
O M  ESSE. T. M u rek, F. M agiera, 

„W it t “ , — dz ięku jem y, w yko rzy -

Stzm Czaplicki. P a lind rom ;/ o trzym a­
liśm y w  dwa dn i po zakończ, konk.

z  dotychczas o trzym anych  w ypo ­
w iedź! c z y te ln ik ó w  w yn ika , że chę t­
n i-  czytelnicy w id z ie lib y  p rz y w ró ­
cenie stosowanego w  K onkursach 
0-49 systemu przyznawania nagród, 
ii przelewania punktów osób njena- 
¿rodzonych z Konkursu na K onku rs , 
poza tym ogólnym zdaniem jest, że 
nip należy pozbawiać nagród laurea­
tów  konkursów  au to rsk ich  w  w y ­
padku. gdy są jednocześnie laurea­
tam i konkursu  rozryw kow ego, in n y ­
m i» ło w y  Jedna i  ta sama osoba może 
«ostać dw ie nagrody z różnych ty ­
tu łó w  P ros im y o dalsze w ypow iedzi-

Przeczytajcie dzieciom

IREN A SZAMBORSKA

Z ab aw a
Zrobimy namioty z kocy, 
spuścimy zasłony całkiem nisko, 
lampka pośród szczap drzewa 
doskonale im itu je ognisko.

Zasiądziemy przy nim  z powagą, 
paląc „fa jkę pokoju“  w milczeniu, 
nasze tatuowane twarze 
będą groźnie wyglądały w cieniu.

Pokój —  to step bez granic, 
chodnik —  to bystra rzeka, 
szafa —  to górskie szczyty 
co w  mgle majaczą zdaleka.

Co nas obchodzi szara jesień 
co łzami deszczu płacze, 
nasz świat jest barwną przygodą, 
która codzień wygląda inaczej.

Świat się śmiele
W DŻUNGLI

•  • •

Hej, P
W okolicach N igerii spotkać można często /cutki 2 ju tra  

zwisające z drzew, na które miałoby się ochotę zawołać: Hej, 
Potto! Jest to nazwa dziwnej, malej kreatury, znanej uczonym 
jako ,fe rod ic ticus  Potto". Jest on spokrewniony z lemurem  
i  obydwaj należą do grupy zwierząt zwanych „pó ł-m a łpy" a 
to dlatego, że kończyny ich są podobne do małpich, zaś głowy 
i. korpusy są zupełnie odmiennej budowy.

Potto jest zwierzęciem drobnym, chociaż wełniane jego 
futerko pozwala przypuszczać, jakoby był grubaskiem. Ma 
okrągłą głowę, spiczasty pyszczek, duże okrągłe oczy i  małe, 
pozbawione owłosienia uszy. Kończyny są proporcjonalnie  
długie, zaś łapk i i  stopy godne szczególnej uwagi.

Palec wskazujący każdej łapk i jest bardzo k ró tk i, bez 
paznokcia, podczas gdy inne palce są niezwykle długie, za­
opatrzone p łaskim i paznokciami oraz zgrubiałym i końcami. 
Drugi palec u nogi ma paznokieć zagięty w górę, podobny 
do pazura, a duży palec ma budowę kciuka. Tak więc potto 
jest w  stanie chwytać nogami tak samo dobrze jak  łapkami. 
Ogonek ma k ró tk i i  ścięty. Kręgi pacierzowe tak wypukłe, 
że wyglądają ja k  szereg guzów pod skórą.

Futerko potto jest koloru blado popielatego i  czerwonego 
z odrobiną czarnych włosków. Brzuszek 'jest jaśniejszy od 
grzbietu. Długość całego zwierzątka wynosi około 31 cm.

Potto został „ odkryty“ przez Europejczyków na. początku 
X V I I I  wieku i od czasu do czasu w idywało się go niemal 
w każdym ogrodzie zoologicznym Europy. Jeden okaz został 
niedawno nabyty przez londyńskie Zoo, które przez 8 la t nie 
posiadało tego zwierzątka, lecz niestety, nie zdołano go długo 
utrzymać przy życiu.

Potto lub i bardzo dojrzale jabłka, gruszki, fig i, banany, 
winogrona i  morele, a głodny zje „naw et" chleb i  mleko z cu­
krem oraz cienkie p lasterki mięsa. Najchętniej jednak zdo­
bywa pożywienie sam, polując na tłuste wróbelki.

Znamy sześć gatunków potto, wszystkie pochodzące *  
A fryk i. Pięć z nich — to mieszkańcy A fry k i Zachodniej. Szó­
sty został znaleziony w  b ry ty jsk ie j A fryce Wschodniej.

Dzień spędza potto śpiąc w  pozycji wiszącej na gałęzi lub 
o niu, zaczepiony kończynami, z głową w tuloną m iędzy ra ­
miona. Nie zdaje się mu sprawiać żadnej różnicy, czy znajduje 
się w pozycji poziomej, pionowej, czy pochyłej, lecz jest bar­
dzo czujńy i  brzęczenie owadu wzgl. robak łażący po jego 
fu te rku  budzi go natychmiast. Potto bynajm nie j nie jest zwie­
rzątkiem żwawym; jest powolny i  wszystko rob i z namysłem, 
toteż w ojczyźnie swej zdobył sobie przydomek leniwca (le­
n iw y pies).

Gdy zmrok zapada, potto wybiera się na wyprawę. Głos 
jego, rozbrzmiewający wśród Ciszy nocnej, jest bardzo p rzy­
kry, a oczy świecą w  ciemnościach niesamowicie. K iedy je ­
dnak zobaczy zdobycz — m ilkn ie , wdrapuje się do gniazda 
śpiącego ptaka, wyciąga łapę i  zabija ofiarę, zanim ta się 
zbudzi. Potto w m iarę możności nie opuszcza drzew, swego 
właściwego mieszkania. Na ziemi jest niezgrabny, porusza się 
powoli, podskakując ociężale, ja k  ropucha.

Samica rodzi normalnie ty lko  jedno młode. Niemowlę w  
pierwszym okresie uczepione jest matczynego fu te rka  i  m at­
ka nosi je wszędzie ze sobą, niby pas, na żołądku.

W niewoli potto nie odznaczają się specjalną inteligencją; 
usposobienie ma spokojne i  często ze swoim strażnikiem  — 
gdy się już  do niego przyzwyczai — żyje na stopie koleżeń­
skiej. Nie lub i pokazywać się w  ciągu dnia, gdyż promienie 
światła dziennego męczą jego oczy, w o li więc drzemać i  leżeć 
ja k  nieruchoma kula futrzana, aż zachodzące słońce oznaczy 
godzinę jego nocnych wycieczek. („Post“ — tłum. Chr.)

głęboko: co każdych 8 kroków 
wdech, co każdych dalszych 8 kro 
ków wydech. Głębokie oddycha­
nie doprowadza do płuc więeej 
tlenu, który spala tłuszcz.

10. W czasie kąpieli w  wannie 
siedzi prosto, wciągając silnio 
mięśnie brzucha, a równocześnie 
wdychając i wydychając powie­
trze. Ćwiczenie takie należy prze 
robić w czasie każdej kąpie) pię- 
eiokrotnie. Przyczynia się ono 
walnie do zdobycia smukłej f i­
gury.

11. Kąpiąc się w wannie, unos' 
kolejno nogi nad powierzchnię 
wody i porusza stopą w kostce 
krągłym ruchem, a następnie kur 
czy i prostuje palce. Potem opi­
suje koła wzniesioną nogą tak 
długo, dopóki nie poczuje zmę­
czenia. Nadaje to prężność no. 
gom i stopom.

12. Masuje w kąpieli, pod po­
wierzchnią wody, szczoteczką gu 
mowa, okrągłymi ruchami nogi, 
boki, kolana i ramiona, gdzie 
tłuszcz również lubi osiadać, (wm)

(„Votre beauté“, Paryż).

A n e g d o t y

o Masaryku
Zwiedzając kiedyś wystawę 

wnętrz w Pradze, prezydent Ma- 
saryk zainteresował się szczególnie 
nowoczesnymi meblami, a nawet 
usiadł na jednym z foteli, aby 
sprawdzić, czy jest wygodny. Po 
chwili wstał i  rzekł:

— Artyści robią dziś wszystko 
dla oczu. A przecież krzesła prze~ 
znaczone są dla zupełnie innej czę­
ści ciała.

» *  *
Prezydent Masaryk odznaczał się  

niezwykłą prostotą. Gdy w roku 
IMS przybył do Pragi, abp objąć 
prezydenturę, zgotowano mu wspa­
niale przyjęcie.

Po wyjściu z dworca Masaryk 
ujrzał złocistą karetę, zaprzężoną 
w cztery białe konie.

— Znajdujemy się to demokra­
tycznej republice — powiedział 
tylko — i zajął miejsce w starym, 
skromnym aucie, stojącym opodal.

WIRTUOZ

'".'T».

— Chodź prędko, stara wariatko, przecież oni wcale nie chcą 
nás fotografować!

(„ Id  Paria“) („Saturdąy Eventa* P m tf)



DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO“ n r  45 (Św ia t  i  ż y c ie )

SFUmn i p c f f t f i ę e
Psychologia od dawna zajmuje się badaniem, jak  dalece 

f i lm  u łatw ia zapamiętanie faktów  i zjawisk. Studia naukowe 
pokazały, że f i lm  stwarza możliwości zapamiętania o 40% 
więcej (niż kina) w  tym  samym czasie i  bez specjalnego 
w ysiłku.

W piśmie periodycznym amerykańskim „Am erican Mer- 
cury“  znajdujemy opis ciekawego doświadczenia, które prze­
prowadzone zostało swego czasu przez „Fundację Carnegiego 
dla postępu nauczania“ .

Uczniowie pierwszej klasy gimnazjalnej zostali podzieleni 
na grupę uczącą się zw ykłym  sposobem i  grupę eksperymen­
talną, która miała, lekcje ze ściśle do programu dostosowa­
nym i film am i szkolnymi: Każda z grup używała tych samych 
podręczników i  m iała przygotować się co dzień do lekc ji w  
tym  samym przeciągu czasu.

Papiery egzaminacyjne wykazały na końcu roku szkolnego, 
ze grupa film ow a nauczyła się o 25,5% więcej niż grupa zwy­
kła. Jednakże niezapowiedziany egzamin przeprowadzony w 
trzy miesiące później wykazał, żę grupa film ow a zapamię­
tała... o 40% więcej niż zwykła. Po dokładnym zbadaniu w y­
ników okazało się ponadto, że nie ty lko  zapamiętała ona cały 
szereg faktów, które zatarły się zupełnie w pamięci grupy 
pierwszej, ale ponadto wykazała większy postęp w zdolno­
ściach rozumowania. Odpowiedzi na pytania obliczone w y­
łącznie na zbadanie umiejętności rozumowania wykazały, że 
grupa film owa dała o 43,l°lo więcej odpowiedzi trafnych niż 
grupa zwykła.

t tfm rc i przedśmiertnej agonii skręcił w potworny znak zapytania ciało 
mordowausao i tale usjuuoana aa stemia. »>

Poszczególne zwłoki wydobywane są z zachowaniem wszelkiej ostroź- 
noiet dla ułatwienia możliwości identyfikacją

Szczątki pięciu pierwszych męczenników, wydobyte ze zbiorowej mogiły.
Splecione w ostatnimi, bratnim uścisku ciała trzech innych ofiar bestial­

stwa nie rozdzielono i  w czasie ekshumacji. . .

Polana w lesie między Podlesiem i  Zarzeczem, na której odnaleziono 
masowe groby pomordowanych powstańców śląskich, członkiń Tow. 
Polek i innych organizacji. XJ góry zdjęcia: wmontowana tablica, umie­

szczona na brzozowym krzyżu.

Na szlaku
męczeństwa

Narodu
Polskiego

Pienosze prace ekshumacyjne, prowadzone przez specjalną komisje 
ządowo-śledczą. Przy rozkopywanym grobie stoją rodziny zaginio­
nych bez śladu działaczy, oczekując, czy w roztwierających się mo­
giłach nie znajdą szczątków swych najbliższych.

W ielu zbrodniarzy niemieckich 
poniosło już zasłużoną karę, w ielu  
przebywa w więzieniach, zarówno 
w Niemczech okupowanych, jak  
i  w  krajach sojuszniczych, gdzie 
oczekują procesów — w ielu jed­
nakże korzysta z wszystkich praw  
wolnych ludzi, zażywając pełnej 
swobody.

Raz po raz ze wszystkich k ra ­
jów, w których stanęła stopa nie­
mieckiego żołdaka, przychodzą 
wiadomości o odkryciu nowych 
śladów okrutnych zbrodni, doko­
nanych na cyw ilne j ludności, na­
rażonej przez wszystkie lata oku­
pacji i  prześladowania. Rzadziej 
natomiast dowiadujemy się o zde­
maskowaniu zbirów, krwawo za­
pisanych w pamięci ludzkiej. Ale 
długie jest ramię sprawiedliwości. 
Miną na pewno dalsze lata od 
daty zakończenia wojny, a będą 
wychodziły na światło dzienne 
coraz to nowe ślady zbrodni, po­
pełnionych na szlaku teutońskie- 
go pochodu. Nie wiadomo, kiedy 
przyjdzie czas, by zamknąć re­
jestr tych zb rodn i. . .

My, Polacy, możemy stwierdzić, 
iż jakko lw iek odniósłby się kie­
dyś świat do h is to rii m inionej 
wojny, to dla nas jest to historia  
pisana naszą k rw ią  i  — jeś li o nas 
chodzi — to niech Niemcy nie l i ­
czą, że moglibyśmy z czasem za­
pomnieć! Tym bardziej jest to 
niemożliwe, iż u nas najczęściej

Piękno na codzień 
i dla wszystkich

ziemia odsłania o fiary bestial­
skich mordów, a śmiertelne 
szczątki oskarżają i  wołają o 
pomstę. Pojmujemy pomstę wedle 
lite ry  prawa. Domagamy się, by 
zasiedli na ławie oskarżonych za­
równo ci, którzy w ykonywali bez­
prawne w yrok i jak  i  ci, którzy je 
podpisywali.

Popatrzmy na zdjęcia, doko­
nane na miejscu ostatniego od­
krycia, dokonanego przez Kom i­
sję do Badania Zbrodni Niemiec­
kich. Koło P iotrow ic pod K a tow i­
cami, między wsiami Podlesie i 
Zarzecze odkopano przed kilkom a  
dniami masowe groby Polaków, 
którzy zapłacili życiem za działal­
ność dla Polski, w latach poprze­
dzających zdradziecki napad H i­
tlera na nasz kra j. W mogiłach 
tych leżały szczątki powstańców 
śląskich, członkiń Towarzystwa 
Polek, Związku Rezerwistów i  in ­
nych organizacji. Szczątki mę- 
czenników pochowano na cmen­
tarzu z należną czcią i  od dziś 
wspólna ich mogiła będzie uświę­
conym miejscem dla ludu ślą­
skiego.

Rodacy nasi, którzy um ierali 
z imieniem Polski na ustach w la ­
sach piotrow ickich w ierzyli, że 
ofiara ich nie pójdzie na marne, 
a męczarnie ich będą pomszczone. 
O tym  musimy zawsze pamiętać!

(bem)

Biuro Nadzoru Estetyki Pro­
dukcji przy M inisterstw ie Kul 
tu ry  i  Sztuki mobilizuje obec­
nie artystów do współpracy w 
produkcji artykułów  przemy­
słu szklarskiego„  zabawkar- 
skiego i  w dziedzinie kowalst­
wa artystycznego. W połowie 
grudnia br. zostanie otwarta 
w Warszawie wystawa a rty ­
stycznych projektów, obrazu­
jąca dotychczasowe poczyna­
nia w te j dziedzinie w ytw ór­
czości.

Zabawkarstwo, choć nie stano­
wi poważnej gałęzi przemysłu, 
wymaga jednak specjalnego przy­
gotowania. Zabawka musi być 
technicznie łatwa do wykonania, 
estetyczna w formie oraz odpo­
wiadająca wymogom najnowszych 
zdobyczy z dziedziny psychologii 
dziecka. Kształt zabawek rodzi się 
'■ potrzeb pedagogicznych i este­
tycznych. Przedmioty, służące dzie 
ciom do zabawy muszą spełniać 
ważne zadania wychowawcze. Za­
bawka powinna oddziałowywać 
na rozwój umysłowy dziecka i o 
ile możności przyczyniać się do 
rozwoju tężyzny fizycznej, a wy­
glądem swym rozwijać poczucie 
estetyki. Kwestia higieny przed­
miotów, z którymi dziecko stale 
się styka, ma również wielkie zna 
ozenie. Materiał, z którego się robi 
zabawki, musi być łatwy do czy­
szczenia, przy zniszczeniu nie mo­
że powodować skaleczneń lub za­
truć.

Aby zabawki czyniły zadość tym 
warunkom, konieczna jest współ­
praca pedagogów, specjalistów — 
rzemieślników oraz artystów, któ 
rych zadaniem winna być dbałość 
o estetykę form masowej produk­
cji zabawkarskiej.

Do współpracy w dziedzinie pro 
tlukcji zabawkarskiej przystąpili 
już liczni artyści — plastycy. Ca­
łokształtem prac artystycznych 
kieruje p. Telakowska, dyr. NEP.

KOWALSTWO ARTYSTYCZNE
Polskie kowalstwo artystyczne, 

którego największy rozkwit przy­
pada na okres średniowiecza, dziś 
znowu jest na drodze do odro­
dzenia.

Biuro Nadzoru Estetyki Pro­
dukcji, doceniając znaczenie ko­
walstwa artystycznego w kształ­
towaniu estetyki form przedmio­
tów codziennego użytku, założyło 
w Krakowie Wzorcownię Meta­
lową Biura NEP przy Muzeum 
Przemysłowym, powierzając jej 
kierownictwo artyście plastykowi 
T. Knoth-Rollaondowi. Projekto­
wane przez niego patery, świecz­
niki, noże do papierów itp. po ich 
realizacji w krakowskiej Wzor­
cowni służą jako modele do ma­
sowej produkcji w wiejskich war­
sztatach kowalskich okręgu kra­
kowskiego i Podhala oraz w pra­
cowniach rzemieślniczych małych 
miast.

PRZEMYSŁ SZKLARSKI
Artystyczna produkcja szklana 

wyodrębnia trzy zasadnicze gru­
py: 1) szkło techniczne, 2) szkło 
oświetleniowe i gospodarcze i 3) 
kryształy.

Do współpracy z przemysłem 
szklarskim stanęła cała grupa ar­
tystów.

Modele wykonane w  Państwo­
wej Hucie w Szczytnie nawiązu­
ją częściowo do form starego pol­
skiego szkła, lub wykazują łąc*- 
ność z dzisiejszą szwedzką sztuką 
produkcji szklanej w niektórych 
formach przejawiają się również 
reminiscencje włoskie. Wszystkie 
projekty tworzą sztukę nową, są 
czymś co dopiero powstaje, ale 
już posiada duże wartości este­
tyczne.

Wzorcownia Biura NEP posia­
da 5 i % tys. nowych wzorów, 
które obejmują działy: tkactwo, 
szkło, metal, zabawkarstwo i ga­
lanteria. Piękne koronkowe ser­
wetki, makaty, kilimy, narzuty, 
dywany z odpadków futrzanych, 
wazony, patery, zabawki wszel­
kiego rodzaju, a między nimi lal­
ki, które dziś niedostępne dl* 
dzieci robotnika, będą sprzedawa­
ne w przyszłości po 150—300 zło­
tych — wszystko to będzie do o- 
bejrzenia dla szerokich mas pu­
bliczności od dnia 15 grudnia br. 
na warszawskiej wystawie prac 
artystycznych. HD.

Skrzynka porad 
kosmetycznych

Janeczka B. w Dąbrowie Górniczej-
Na stałe p rzyc iem n ien ie  rzęs 1 b rw i 
niem a środków . Henna przyciem ni» 
n a jw yże j na okres do 6-eiu tygodni- 
P ani ja ko  jasna b lon dynka  pow inn» 
p rzyc iem niać na k o lo r  brązow y, * 
nie kruczoczarny. Rzęsy rosną, Jeśli 
się Je szczptku je w  k ie ru n k u  od na­
sady do końca 1 sm aru je  o le jk iem  
rycyn o w ym .

G im nazja  lis tk a  r. M ys łow ic . Zaezerwi® 
n ien ie  tw a rzy  może być ob jew em  za­
burzeń żo łądkow ych lu b  też odm ro­
żenia. Jeśli p rzy  zm ianach tem pe­
ra tu ry  zaczerw ień, się potęguje , jest 
to  w y n ik  odm rożenia. Dobrze jest 
sm arować m iejsca te  maścią: sadło 
zajęcze zmieszane w  ró w n e j części 
z o le jk ie m  m igda łow ym , lub  ty lko  
maścią ich tio lo w ą .

Pani Jadw iga K . w  Sosnowcu. Ż y ­
la k i są usuwane przez zastrzyk i i  ką 
p ie le  nóg w  odpow iednich ziotSOnl 
N ależy udać się do lekarza spec ja li­
s ty  i  nosić pończochy elastyczne. — 
Zeszczuplenie nóg w  kostkach m b*: 
na osiągnąć drogą codziennych m a­
saży nóg, oraz ok ładów  na noc z p f f  
nu  B a to w i.  O k łady na leży ro b ić  pod 
ceratką..

Pani M arta K . « Cieszyna. Zaro®* 
na czole Jest tru d n y  do usunięci®- 
Stosowanie p rom ien i Roentgena daj® 
dobre w y n ik i,  lecz dz is ia j Jest to  t ru ­
dne do przeprow adzenia. M ogłaby 
Pani usunąć zb y tn i zarost 1 osiągną* 
in n y  ksz ta łt czoła przez usunięcie w ło­
sów e lek tro lizą . Ze środków  domo­
w ych  można stosować wodę u tle n io ­
ną, k tó ra  niszczy w łosy  i  w p łyn ie  
stopn iw o na ich  zan ikanie.

P ani Jan ina Woszczyńska, Bielsk®- 
Zapobiec tw orzen iu  się wola, g 
jest w idoczny jes t tru dno , usunąp 
można drogą op e rac ji hirurgiczne.1- 
p rzy  czym  b lizna  jest. p raw ie  n ie w i­
doczna. P rzeciw  ży łom  na nogach 
używa się specja lnych pończoch gu­
m owych. Skuteczne rów n ież są za­
s trzyk i, k tó re  pow odu ją  obrastanie 
ży ł w  tkan kę  mięsną. Jedna i  druga 
rzecz szpecą bardzo w yg ląd  kob ie ty- 
lecz jes t to  dziedzina lekarza spe­
c ja lis ty .

„P ia n is tk a  Ż u la “ . Czerwone, od­
mrożone ręce na leży sm arować nS 
noc maścią kam forow ą na zajęczym 
sadle, następnie w ciągnąć rę ka w ice . 
Palcom można nadać lepszy ksztal- 
przez system atyczne codzienne m s" 
sowanie ich. Również dobrze zrobio­
ny m an icure  w yw ie ra  duży w p f f "  
na w yg ląd  d łon i.

K rys tyn a  Szramkowa.


